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„ „ drukiem tłustym . ..i ,
„ „ „Nadesłane' . . .  30 „

Przyjaciół naszego pisma prosimy o życzliwe poparcie.

S p r a w y  m i a s t a .
Sprawozdanie

z posiedzenia Rady miejskiej odbytego w  sobotę 
dnia 22. bm . pod  p rzew odnictw em  B urm istrza  
D ra Tertila.

Panow ie R adni jakoś się do tego posiedze
nia nie bardzo spieszyli, bo ledw o o 9. zebrał 
się potrzebny kom plet.

P rzed przystąpieniem  do spraw y gazowni, 
k tó ra  jedna  była na porządku dziennym , zaw ia
dom ił B urm istrz Radę, że dostał od prezesa Koła 
polskiego, D ra Głąbińskiego w iadom ość, iż m ini
ster finansów  podpisał już  ustaw ę w odociągow ą 
m iasta T arnow a, k tó ra  n iebaw em  zostanie p rzed
łożoną do sankcji.

Potem  przystąpiono do om ów ienia poszcze
gólnych punktów  kontrak tu  kupna i sprzedaży 
Va gazowni, którą, p. Skrzypiec sprzedaje gminie. 
Przy tej sposobności dopiero zauważono, że kon
trak t ni,e jesl spisany w edług oferty p. Skrzypca. 
W  kontrakcie tym  wyłącza p. Skrzypiec przede- 
wszystkiem  zakład instalacyjny, wszystkie zapa
sy, a w ięc ru ry , żelazo, narzędzia, węgiel, koks, 
papę i t. d. tak, że sprzedaje tyłko połow ę bu 
dynku gazowni, naw et część p lacu przy ul. Ban- 
drow skiego także od sprzedaży wyłączył. W obec 
tego p raw ie  cała Rada przeszła do opozycyi. Żą
dano ponow nego odczytania tej tak  lakonicznej 
oferty, w  której, naw iasem  m ów iąc, tylko jedne
go w yrazu brakow ało, a m ianow icie, że p. Skrzy
piec sprzedaje sw oją część gazowni zew szystk ie- 
m f sw ojem i p raw am i i z „inw etarzem ". Tego 
słow a brakow ało , i dlatego teraz kontrak t różnił 
się od oferty.

Po długich targach udało się w reszcie na
kłonić B urm istrza, aby kontrak t doznał o tyle 
zm iany, że się zakładu instalacyjnego nie w yłą
cza, i że w  kontrakcie m a być uw idocznione to

jenera lne  pełnom octnictw o, k tó re  S krzy jiec  daje 
gminie.

Już była po ra  spóźniona, gdy B urm istrz za
w iadom ił Radę, że ska Zius i G laser w nieśli ofer
tę na sprzedaż drugiej po łow y gazowni za cenę 
300000 K. w yłączając już w  ofercie w szystkie za
pasy i wszystko, co po 1-go m aja zam ów ione 
zostało.

Rozpo.-zęła się w ięc znow u żyw a debata, 
k tó ra  trw ała  do godz. 11V2, kiedy B urm istrz spo
strzegłszy, że nie m a kom pletu  posiedzenie od
roczył.

Sprawożdanie 
z posiedzenia Rady miejsku.j odbytego w ponie

działek 24-go b. m.

B urm istrz jako  spraw ozdaw ca M agistratu, 
referu je  sp raw ę zakupna drugiej po łow y gazowni 
od spółld Zins i G laser i staw ia w niosek  m niej
szości M agistratu, k tóra żąda, aby dyskusyę od
roczono, i przeprow adzono expertyzę, a potem  
dopiero przystąpiono do om ów ienia oferty, aby 
rozpatrzyć w ątpliw ości, poniew aż cena jest m oże 
za wysoka. W praw dzie  bilanse z ostatnich 3-ech 
lat w ykazują dochody, k tóre um ożliw ią zam orty
zow anie zaciągnąć się m ającej pożyczki, ale d la  
pew ności nie szkodziłobj przeprow adzić expertyzę-.

Po objęcia przew odnictw a przez B urm istrza 
staw ia r. Dr. Merz w niosek form alny, żeby od
czytać obie oferty: p. Skrzypca i spółki Zins i 
Glaser, gdyż teraz są obecni radni, k tórych na 
ostatniem  posiedzeniu nie było.

Odczytano w ięc obie oferty, poczem  r. Holz- 
apfel staw ia w niosek, aby w spow niana spółka do 
oferty dołączyła szczegółowy inw entarz.

R. Dr. Merz, użala się, że B urm istrz nie m a 
żadnych w zględów  dla radnych , którzy przecież 
nie są p łatnym i funkcyonaryuszaini gm iny, lecz 
każdy m a swój zaw ód i zajęcie, n ieraz bardzo 
uciążliwe, i zw ołuje ich na posiedzenie na go
dzinę 3 w ieczór,, a  sam  przybyw a później.
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Co do oferty nie w idzi potrzeby takiego pospiechu. 
P ierw szą  połow ę kupiono, bo była  konieczność, 
a le  k iedy w łaściciele drugiej po łow y nie okazali 
ty le  uprzejm ości co p. Skrzypiec, a ponadto  żą
dają  w iększą kw otę, w reszcie już w  ofercie po
dają  w aru n k i ubliżające, nie należy oferty przy
jąć  d la  w ysokiej ceny i w aru n k ó w  niedogodnych 
d la  gm iny m iasta T arnow a.

R. SchiUzer: Nie m ają  respektu , aie pew nie 
w iedzą dlaczego! W  kw estyi form alnej zapytuje 
R urtnistrza, dlaczego chow a w łaściw y w niosek 
M agistratu do kosza, a w ystępuje z w nioskiem  
m niejszości? Co się stało, że nagle M agistrat roz
p ad ł się na w iększość i m niejszość?

R. Prezydent Zaklika je s t zdania, że byłoby 
lekkom yślnością nie przyjąć oferty, expertyzę u - 
w aża za niepotrzebną. Jeżeli się p ierw szą połow ę 
kupiło  bez obaw y, to i teraz nie potrzeba się o- 
baw iać.

R. Dr. R appaport zapytuje się, czy w łaściciele 
teraźniejsi zezw olą na expertyzę. Jest za w nioskiem  
m niejszości. Gdy się rozchodziło  o to, aby choć 
jed n ą  nogą w leźć do gazowni, m usiano kupić na 
oko. Teraz nie w idzi potrzeby, aby za drugą po
łow ę zapłacić w iększą kw otę. Jest zdania, że o- 
ferta pow inna być zm ieniona i dołączony do niej, 
jak  p. H olzapfel żąda, inw entarz.

R. M argulies dziw i się, że M agistrat przyszedł 
na Radę z w nioskiem  zakupna gazowni, a teraz 
przychodzi z w nioskiem  m niejszości. Dlatego bę
dzie żądał reasum cyi p ierw szej uchw ały.

R urm istrz u sp raw ied liw ia  zw ołanie posie
dzenia na 8 godz. w ieczór w  sobotę nagłością sp ra 
w y, k tó ra  m a być załatw ioną już Jo  posiedzenia 
R ady pow iatow ej, m ającego się odbyć 25. b. m. 
K om pletu nie było do godz. 9., a gdyby naw et 
i w cześniej by ł przyszedł, toby i tak  posiedzenia 
nie m ógł otworzyć.

Poniew aż już  w łaściciele gazowni n iejedno
kro tn ie  w nieśli oferty i zapraszali do zbadania 
jej, to się i teraz na expertyzę zgodzą. Jest pozór 
słuszności, że się zarzuca w łaścicielom  drugiej 
po łow y  nielojalność, jeżeli żądają za sw oją część 
w ięcej, jak  p. Skrzypiec, ale każdem u w olno  żą
dać za sw oją w łasność, ile chce. P rosi o zała
tw ienie spraw y, aby kupno całej gazowni m ogło 
jeszcze przyjść na  posiedzenie R ady pow iatow ej.

R. Dr. Schutzer jest innego zdania. Nie chce 
się zrzec p raw a, aby każdy m iał czas do nam ysłu. 
Nie należy Rady tak  rozgorączkow yw ać. Już na po- 
p rzedn iem  posiedzeniu żądał odroczenia, ale zo
stał przegłosow any, dopiero  gdy się tego r. Stapf 
dopom inał, R urm istrz posiedzenie odroczył.

Przy pierw szej ofercie wytw orzy! M agistrat 
bardzo  w ojenne usposobienie, nie zw ażając na 
przestrogi nieobecnego dziś D ra R ingelheim a, któ
rą  to nieobecność każdy przykro  odczuw a. W p raw 
dzie Dr. R ingelheim  nie m iał m oże racyi, ale je 
go m otyw a znajdą uzasadnienie, jeżeli dziś kie
row nicy  sam i rajteru ją .

Na uspraw ied liw ien ie  swojej nieobecności 
pow iedział Dr. R ingelheim , żeby się nie dziwił, 
gdyby w  Buczaczu coś podobnego się stało. Te 
sam e w ięc w ątpliw ości, co Dr. R ingelheim  w tedy 
m iał, m a on teraz. Poniew aż każda w o jna  jest 
drogą, w ięc przy zakupnie p ierw szej po łow y ga

zow ni nie zw ażano na w ysoką m oże cenę. Roz
chodziło się tylko o w prow adzen ie  konia tro jań 
skiego, ale kupno drugiej połow y jest sp raw ą h a n 
dlow ą, a nie kupnem  ren ty  austryackiej. T rzeba 
w ięc zbadać w artość hand low ą gazowni, a nie 
kupow ać jej jako obligacyi. Z astanaw ia go tylko 
ta  jazda p. B urm istrza  do gazowni i z gazowni 
krótko p rzed  posiedzeniem  Rady w  sobotę. Gzy 
przez ten kró tk i czas p. B urm istrz m iał sposobność 
dokładnie wszystko zbadać? Jest za kupnem  ga
zowni, a le  nie w  tej form ie. Gdyby się uchw aliło  
expertyzę, żąda pow ołan ia  dyrek tora  zagranicznej 
gazowni, gdyż w szystkie austryackie gazow nie są 
skartelow ane, prócz niego r. pp. Rogoyskiego, D ra 
Merza i D ra Zbiegniewicza.

R. Dr. Zaklika b roni swego stanow iska. P o 
lega na zdaniu  kom isyi, k tó ra  już gazownię zba
dała. Nie zw aża też na opinię, lecz chce tylko 
m ieć spokojne sum ienie. Nie w idzi potrzeby za
p łacenia w iększej ceny za drugą poiow ę. Nie o- 
baw ia  się też spółki, bo gm ina jest ekonom icznie 
silniejsza. Tym czasem  przygotują się ludzie, k tó 
rzy będą ew entualn ie  m ogli objąć zarząd.

Dziś eferta nie jest do przyjęcia, ani też nie 
jest po trzebna ekspertyza.

Dr. R appaport zm ienił sw oje stanow isko, co 
do kunna  gazowni. Początkow o nie by ł za kup 
nem  w obec uchw alonej budow y elek trow ni Przez 
stw orzenie św iatła  elektrycznego, odebranoby ga
zow ni m onopol ośw ietlania i w ytw orzyłaby  się 
zd row a konkurencya, k tóraby doprow adziła  do 
zniżenia cen. Gdy jednak  nadeszła oferta p. Skrzyp- 
ca, był za zakupnem  połow y, i teraz jest za za- 
kupnem  drugiej połow y, ale cena jest zbyt w y
górow ana. Dziwi się, że Dr. Schutzer jest teraz 
przeciw ny. Uważa zarzuty jego przeciw  M agistra
tow i za niesłuszne. M agistrat o trzym ał ofertę k ró t
ko przed  posiedzeniem  w  sobotę i dlatego też 
B urm istrz, chcąc spraw ę odrazu  załatw ić, zw ołał 
posiedzei le M agistratu i udał się do gazowni, aby 
zbadać księgi, bo chciał już na posiedzeniu Rady 
przedłożyć ofertę pp. Zinsa i G lasera. Poniew aż 
w yższa w ładza m usi m ieć podstaw ę do zezw ole
nia na zaciągnięcie pożyczki, przeto do oferty po 
w inien być dołączony szczegółowy inw entarz, jak 
tego żądał p. Holzapfel, a cena nie m oże być 
większa, jak  za p ierw szą połow ę.

W iceburm istrz  w  dłuższem  a rzeczow em  
przem ów ieniu  odp iera ł zarzuty. W skazuje na to, 
że po każdej w ojnie m usi być pokój, ale jeszcze 
lepszy pokój przed  w ojną. W spom ina o ew entu
alnym  procesie i p rzy jm uje w niesieni^ oferty ja 
ko kapitulacyę, gdyż w łaścicieli nikt o to nie 
prosił. M agistrat nie rzuca broni, gdyż uchw alono 
budow ę elektrow ni, kupiono już p lac  na ten cel, 
a naw et kupiono 1/% gazow ni tylko po to, aby 
dalej w ojnę prow adzić. W ykazuje ren tow ność in 
teresu. Aby jednak  odeprzeć zarzut zaskoczenia 
Rady, by ł za ekspertyzą, aby w ysłuchać zdania 
rzeczoznaw ców . Nadw yżka nie będzie zapłatą za 
spokój i ugodę ale p rem ią  asekuracyjną, ażeby 
zupełnie zapanow ać nad przedm iotem , żeby go 
objąć w  swój zarząd i żeby R ada sam a m ogła 
ustanow ić kierow ników . P rzypom ina, że do b u 
dżetu w staw iono na każdy w ypadek  10.000 IG, 
k tóre są teraz do dyspozycyi i k tó rą  by ew entu
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alnie tę nadw yżkę m ożna pokryć. W niosek od
raczający nie jest ucieczką.

R. Sm alec jest za zakupnem  drugiej połow y.
Dr. Sehutzer pow iada, że nie jest tak  chw iej

ny ani tak  usłużny B urm istrzow i, jak  Dr. R appa- 
port. W  chw ili budow an ia  e lek trow ni jest po
dw ójna  racya kupow ania  gazowni, ale nie trzeba 
się tak spieszyć. Nie zgadza się z Dr. Zakliką co 
do odpow iedzialności przed  w yborcam i. Może 
Dr. Zaklika jest ty lko odpow iedzialnym  przed 
sw ojem  sum ieniem  a raczej kasynem , ale  on jest 
odpow iedzialnym  przed ulicą i dlatego nie w idzi 
potrzeby, żeby i d iugą  połow ę także jako  ren tę  
kupić a nie po ltupiecku. Nie m a się czego spie
szyć. W ojny  się nie boim y, bo stoim y dobrze. 
Nie potrzeba się asekurow ać. Przy p ierw szym  
kupnie  był pośpiech na m iejscu, ale nie teraz.

Na w niosek ks. L eśniaka zam knięto dyskusyę.
R. Szatko przem aw ia  im ieniem  większości 

M agistratu. Radzi przyjąć ofertę i jest przeciw  
ekspertyzie. Ma zupełne zaufanie do B urm istrza 
i W iceburm istrza, pom im o, że pop iera ją  w niosek 
m niejszości. W yjaśnia spraw ę w niesien ia  oferty. 
Gdy się M agistrat dow iedział, że w łaściciele d ru 
giej po łow y m ają  zam iar w nieść ofertę, uproszo
no B urm istrza, żeby w  tej sp raw ie  pertrak tow ał, 
aby nie było podw ójnych  zabiegów w obec Bady 
pow iatow ej, W ydziału krajow ego i Banku k ra 
jow ego. Chciano bow iem  obie pieczenie przy je 
dnym  ogniu upiec. Badzi nie odrzucać oferty.

B urm istrz jeszcze raz  w  dłuższem  przem ó
w ien iu  pop iera ł w niosek  M agistratu. W skazał na 
to, że p ro jek t elek trow ni w razie kupna całej ga
zow ni m usi być zm ieniony, a inżynier Schleyen 
czeka stanow czej decyzyi. Ma także już  poufne 
zapew nienie z D yrekcyi kolei p rzedłużenia kon
trak tu  z tutejszą stacyą. P rosi o uchw alenie  w n io 
sku M agistratu, nie większości pod  hasłem  „Si vis 
pacem , p a ra  b e llu m “. Bierze całą odpow iedzial
ność co do stylizacyi oferty na siebie, bo ją  p ra 
w ie sam  ułożył i nie w idzi w  niej obrazy dla 
Bady. Spodziew ał się takiego pochopu jak  przy 
p ierw szym  kupnie  , jeżeli się nadarza sposobność 
zakupna  całej gazowni. Zw rócił także uw agę R a
dy na tę okoliczność, że w razie kupna całej ga
zow ni będzie tylko potrzebne form alne zrzeczenie 
się teraźniejszych w łaścicieli p raw  do gazowni, 
k tó ra  de facto jest w łasnością m iasta, co spow o
duje  znacznie m niejsze koszta etc.

R. Dr. Merz pow iada, że adw okaci m ogą 
p rzem aw iać za i przeciw , jak  im  dogodnie, bo to 
potrzebne do ich zaw odu, a le  w obec teraźniej
szej sp raw y trzeba być konsekw entnym  i bronić 
honoru  Rady. Zachow anie się tych panów  w cale  
nie zasługuje na uw zględnienie. Na poprzedniem  
posiedzeniu  Dr. Schiitzer pow iedział, że żądają 
za drugą połow ę więcej, bo koszerne m ięso jest 
zawsze droższe. To jed n ak  był tylko dobry  żart. 
W łaściw ym  pow odem  jednak  jest to, że te 23.000 K. 
nadw yżki potrzebne im  są do agitacyi, żeby R ada 
ofertę przyjęła.

Jeden tylko z radnych  p. Jam row icz odparł 
z oburzeniem  taką obrazę Rady, co dało pow ód 
do głośnego śm iechu na sali.

W  końcu po przem ów ieniu  B urm istrza, r. Dr. 
B appaporta i Holzapfla przystąpiono do im ienne
go głosow ania, po k tó rem  w niosek  m niejszości 
co do ekspertyzy upadł.

Nad w nioskiem  M agistratu w praw dzie  in  
m erito  nie debatow ano, ale  z pow odu  spóźnionej 
po ry  zam knięto dyskusyę

B. M argulies zrzeka się głosu, a  r. Schw a- 
uenfeld w  dobrej w ierze chcąc oba obozy poje
dnać, staw ia pośredn i w niosek, aby kupić  d rugą  
połow ę gazow ni za żądaną kw otę ale bez w szel
kich wyłączeń.

B. Dr. Zaklika w yjaśnia, że teraz m e m ożna 
w niosków  staw iać, boby to było reasum cyą u - 
chw ały  zam knięcia dyskusyi. P ow staje  zam iesza
nie. Badni zaczynają opuszczać salę. B urm istrz 
konstatu je b rak  kom pletu i odracza posiedzenie.

Sprawozdanie
z posiedzenia Rady powiatowej, odbytego dn ia  
25. b. m. Przew odniczył W icem arszałek Dr. B in- 
gelheim , który  o godz. 10-tej o tw iera  posiedze
nie. Po odczytaniu pro toko łu  z ostatniego posie
dzenia, który  bez zm iany został przyjęty, odczytał 
sekretarz spraw ozdanie W ydziału pow iatow ego 
z czynności za czas od 26-go stycznia do 25-go 
m aja  br.

M arszałek pow iatow y ks. Zyguliński zdaje 
sp raw ę z  w yniku  zabiegów deputacyi, w ysianej 
swojego czasu do W ydziału  krajow ego, a  m iano
w icie: nie dano w praw dzie  decydującej odpow ie
dzi co do pożyczki 100.000 K. na budow ę dróg, 
ale zaliczka zapew niona. Przyznano 14.000 K. za
siłku na rok  1909 i 1910, przysłano jed n ak  tylko
10.000 K. Poniew aż inne pow iaty  dostają do 70°/o 
udziału od Sejnm  na budow ę dróg, przeto uznaje, 
że przeszła B ada pow iatow a nie dość energicznie 
dopom inała  się o to, co uw aża za zaniedbanie. 
Taksam o rzecz się m a z zapom ogam i. Dla pow iatu  
tarnow skiego obiecano 3.600 K., co jest bezw a
runkow o za m ało, w obec tego, że Sącz dostaje
9-000 K., a inne pow iaty  jeszcze więcej. Należy 
w ięc i w  tym  k ierunku  wytężyć akcyę, k tó ra  
z pew nością przyniesie korzyści.

Spraw ozdanie przyjęto do w iadom ości, po - 
czem W icem arszałek zaw iadam ia Radę, że w p ły 
nął w niosek  nagły, podp isany  przez 12 radców , 
w  spraw ie zakupna połow y gazow ni przez gm inę 
m iasta T arnow a.

Nagłość uchw alono, a na prośbę D ra F u n - 
kelsterna wzięto sp raw ę natychm iast pod obrady.

Poniew aż sp raw a nie by ła  trak tow ana na 
W ydziale, przeto w iceburm istrz  m iasta  spraw ę 
zreferow ał. W  obszernym  w yw odzie starał się 
udow odnić, że kupno nie było lekkom yślne i 
p rosi o zatw ierdzenie i przekazanie W ydziałow i 
k rajow em u z w nioskiem  i p rośbą  o zezw olenie 
do zaciągnięcia pożyczki.

R. Schw anenfeld prosi o odroczenie spraw y, 
aż do przedłożenia ekspertyzy, w ychodząc z tego
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słusznego stanow iska, że jeżeli w  M agistracie w y
łon iła  się m yśl ekspertyzy podczas pertrak tacyi 
co do ku p n a  drugiej po łow y gazowni, to należy 
także zbadać i ocenić p ierw szą połow ę.

P rzem aw iali jeszcze w  tej sp raw ie : ks. Zy- 
guliński, jako  członek kom isyi, k tó ra  g azow n ię . 
zbadała, Szatko, W ójcicki i referen t Dr. Gold- 
ham m er, poczem  w niosek  Schw anenfelda upadł, 
a w niosek  referen ta  uchw alno , z dodatkiem  ks. 
Zygulińskiego, że p rzy  ew entualnym  kupnie  d ru 
giej po łow y cena nie śm ie być większą.

N astępnie debatow ano nad w nioskiem  na
głym w  spraw ie  szkód, w yrządzonych przez ostat
nią pow ódź. Po przem ów ieniach  radców  W itosa, 
W łodka, ks. Zygulińskiego i D ra R ingelheim a, 
k tó ry  oświadczył, że W ydział się zaraz udał do 
kom petentnych sfer o pom oc, w niosek uchw alono 
i w ybrano  delegacyę z posłów : ks. Zygulińskiego, 
W łodka i W itosa, k tó ra  się m a udać do ck. Sta
ro stw a  z p rośbą  o poparcie  i przyspieszenie po 
m ocy ze strony  Rządu.

R. Schw anenfeld  cofa swój w niosek o zm ia
nę term inu  zw oływ ania posiedzeń Rady pow ia
tow ej. N astępnie D r Funkelstern , z ram ien ia  Ko
m isyi kontrolującej zdaje spraw ę z czynności ba
dan ia  zam kn ięć’ rachunków  pow iatow ych za r. 
1908 i staw ia w niosek: aby udzielić absolutoryum  
W ydziałow i, udzielić zapom ogi po 150 K. kaśye- 
row i i sekretarzow i za należyte prow adzenie 
ksiąg, aby ściągnąć fundusze na uregulow anie 
Czarny i Biały, aby sprzedać plac obok budynku 
R ady pow iat, i w ypłacić cały dochód 4%  dodat
ków  gm inie m iasta T arnow a.

Niektóre zarzuty, jak ie  Kom isya uw ażała za 
stosow ne podnieść, odp iera  W icem arszałek 
w  przeszło 1% godzinnem  przem ów ienie  z całą 
stanow czością i w ykazuje, że nie m ają  uzasadnie
nia, poczem  w nioski Komisyi uchw alono z w y
ją tk iem  sprzedaży placu. Resztę sp raw  załatw io
no już  bez przew lekłych  debat. U chw alono w nieść 
petycyę do Sejmu, aby przepisy ustaw y z dnia 
20. m arca  1907. o sadzeniu i ochronie  drzew  p rzy
drożnych m iały zastosow anie do wszystkich dróg 
gm innych II. klasy w  powiecie.

U chw alono w nieść petycyę do Sejm u o zm ia
nę ustaw y drogow ej w  k ierunku  podw yższenia 
ekw iw alen tu  za zniesione prestacye drogow e do 
20%.

Z bezprocentow ej pożyczki w  kw ocie 100.000 
K., k tó rą  R ada pow iatow a zaciąga z krajow ego 
funduszu  pożyczkowego, uchw alono  na w niosek 
r. A. M arguliesa, gm inie T arnów  udzielić 20.000 K, 
na w ykostkow anie ulic i spłacić tę pożyczkę w  15 
latach.

Podczas om aw iania  sp raw  budow y dojazdu 
kolejow ego R zuchow a—Pleśna i budow y drogi 
O łpiny—Ż urow a—Ryglice uchw alono  przyjąć in 
żynierow i pow iatow em u rysow nika do pom ocy.

Przyznano em ery tury  dróżnikow i Tomaszowi 
i Jędrzejow i Czosnyce.

Poniew aż nie było żadnych w niosków  człon
ków  Rady, W icem arszałek zam knął posiedzenie 
blisko przed  godz. 2.

W kwestyi kupna gazowni.
Stanow isko nasze co do zakupna zakładu 

gazowego przez gm inę było od pierw szej chw ili 
jasne  i do ostatniej konsekw entne. D otychczaso
w ych w łaścicieli, nie zaprzeczając im  istotnych 
zasług koło rozw oju  tego zakładu, uw ażaliśm y 
za przedsiębiorców , którzy w  pierw szej linii oso
bisty  in teres m ieli na oku i z zakładu d la siebie 
chcieli w ycisnąć jak  najw ięcej zysku. To był jeden  
wzgląd, dlaczego zawsze, nim  sp raw a dojrzała 
do trak tow ania , parliśm y w szelkiem i siłam i do 
zakupna gazow ni przez gm inę, w  przekonaniu , 
że instytucya ta  w  rękach gm iny m oże być nie- 
tylko przedsięb iorstw em  rentow nem , ale zarazem  
hum an itarnem , liczącem  się więcej z po trzebam i 
m ieszkańców  m iasta.

Spraw a zakupna gazowni stała się ak tual
niejszą od chw ili uchw ały  R ady gm innej, decy
dującej budow ę elektrow ni. W tedy sprzeciw iliśm y 
się tem u projektow i, dowodząc, iż kw estya w y
łącznego p raw a  ośw ietlan ia dotąd nierozstrzyg
nięta, gdyby w ypadła  na niekorzyść gm iny, spo
w odow ałaby  rokroczny znaczny deficyt w  budże
cie zakładu elektrycznego, a nadto p rodukcya 
gazu, znacznie tańsza od elektryczności, naw et 
w  razie w ygrania procesu  przez gm inę, w y tw o
rzyłaby d la elek trow ni niebezpieczną konkuren- 
cyę. Już w tedy zaznaczyliśm y, iż m iasto, p o łą 
czywszy oba zakłady w sw ych rękach, m oże 
racyonaln ie  je  prow adzić, regulow ać ceny św iatła  
bez w yzysku ludności, a nadto ustrzedz się przed 
stratam i.

Zakupno zakładu  gazowego m ogło nastąpić 
pod  w arunkiem , jeżeli jego cena n iew ygórow ana 
um ożliw ia m iastu oprocentow anie i am ortyzacyę 
wyłożonego na ten cel kapitału . D la w yrobienia 
w  tym  k ierunku  opinii, należałoby przedew szyst- 
kiem  zbadać inw entarz  i księgi rachunkow e Za
k ładu  gazowego. P rzy  zakupnie pierw szej połow y 
zakładu  gazowego od p. II. Skrzypca, g runtow ne 
zbadanie ksiąg było rzeczą niem ożliw ą. Inaczej 
p rzedstaw ia się sp raw a dzisiaj, k iedy ofertę na 
drugą po łow ę gazowni w nieśli pp. Zins i Glaser. 
W praw dzie  oferta p. p. Zinsa i G lasera jest o
23.000 koron wyższą od oferty p. Skrzypca i za
pew ne ta okoliczność m oże w yw ołać łatw o zro
zum iałe kom entarze, a u członków  Rady obudzif 
zacietrzew ienie, naszem  jednak  zdaniem  w zględy 
te etycznej natury, nie m ogą decydow ać tam , 
gdzie R ada gm inna postępuje sam a lo jalnie, a 
której p ierw szym  obow iązkiem  strzedz in teresów  
miasta.

Zarządow i m iasta w  całej sp raw ie m am y 
jedno  do zarzucenia; skw apliw ość, z jak ą  przy
szedł przed  Radę, staw iając w niosek o zakupno 
pierw szej poło w y gazo w ni,nierozw aży wszy w pierw  
ani w ynikających z takiej tranzakcyi korzyści, ani 
nie zbadaw szy podstaw  praw nych  zaw rzeć się 
m ającego kontraktu . G m ina w skutek tego z p rzy
czyn, w yłuszczonych szczegółowo w  poprzednim  
num erze, znalazła się niem al w  przym usow em  
położeniu kupienia  drugiej połow y i jeżeli sytu- 
acyi tej nie w yzyskali spólnicy G laser i Zins i 
ofertę sw oją w nieśli wyższą tylko o 23.00C kor.
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to dow odzi to tylko ich w strzem ięźliw ości, być m o
że podyktow anej obaw ą p ized  opinią publiczną. 
Rozum iem y przeto konsekw entne postępow anie za
rządu  m iasta, który nie w glądając w  m otyw a 
wyższości oferty pp. Zinsa i G lasera, zapropono
w ał zakupno drugiej połow y gazowni, m ając na 
uw adze korzyści z tej transakcyi w ynikające. W ła
ściw ie bow iem  dopiero  przez zakupno tej drugiej 
połow y zakładu gazowego staje się gm ina w ła 
ścicielką bez żadnych ograniczeń w  sw ych p raw ach  
i p rzyw ilejach, usuw a w szelkie w ątp liw ości co 
do w artości nabytych p raw , pozbyw a się obaw y 
co do p raw a  ośw ietlenia elektrycznością, u łatw ia 
sobie ogrom nie przeprow adzenie  form alności kon
trak tow ych  i zaciągnięcia na ten cel pożyczki. Było
by rzeczą nader pożądaną przeprow adzić z oferen
tam i pertrak tacye o zniżenie oferty do kw oty p. 
Skrzypca p izy  odw ołan iu  się do ich obyw atel- 
skości, i gdyby to się dopiero  okazało niem ożliw em , 
gm ina pow inna a raczej w  w ytw orzonej sytuacyi 
m usi w  dobrze zrozum ianym  interesie ofertę po- 

, daną przyjąć i kupno  uskutecznić.

Wiadomości bieżące.i

Tarnowski kom itet Słowackiego, jak się w y
brał, tak śpi i uważa, jak  się zdaje, że wystarczy 
samo szanowne jego. istnienie, a uroczystość zrobi się 
sam a. W innych m iastach daw no  już ustalono p ro
g ram  obchodu i oznaczono jego t e r m i n . . U nas, we
d ług wszechpolskiej taktyki, wystarczy przyjąć łaska
wie godność komitetowego, a staranie , by pamięć 
wieszcza godnie była uczczoną, zostawia się losowi. 
Jeśli cały komitet choruje na uw iąd  starczy, lub za
nik wszelkiej inicyatwy, niech złoży swe godności od 
pa rad y  i odda je w ręce ludzi szczerzej i chętniej 
chcących i mogących zająć się uroczystością uczcze
nia setnej rocznicy urodzin Jul. Słowackiego.

Wola narodu, czy jednostki ma stanowić o 
tern, czy śmiertelne szczątki Jul. Słowackiego m ają  
spocząć n a  W awelu, czy n ie?

Oto w przeddzień samej uroczystości dowiaduje 
się naród, że pragnienie jego jednom yślne  i wola, 
by Słowacki tam  spoczął, gdzie godne jest d lań 
miejsce, to jest na W awelu, spotyka na nieprzezwy
ciężone trudności. Te trudności s taw ia kardyna ł  P u 
zyna, zapominając, czy nie chcąc wiedzieć, że Wawel 
ten  panteon  Polski, nie jest własnością koteryi czy 
jednostki, ale n a rodu  całego, którego wola uszano
w an ą  być musi. Boją się tych wielkich prochów su- 
tanńy, by ich obecność sam a nie płoszyła z ich gnu- 
śuyeh powiek niezmożonego snu zacofania, w którem  
wygodnie swoi luminarski żywot pędzą, boją się zja
dacze chleba, by fata lna  siła, jaka  z tych prochów 
promieniować będzie, nie przerobiła zbyt wielu w a- 
niolów, których chętnie widzą n a  obrazkach, a w ży
ciu się boją.

Nalepki Słowackiego. Komitet obchodu setnej 
rocznicy Juliusza Słowackiego we Lwowie uchwalił 
przeprowadzić w całym kra ju  illuminaeyę kar tkow ą 
zapomocą nalepek, wychodząc z założenia, że illumi- 
nacya tak a  przyczyni się znacznie do spopularyzow a

nia postaci wieszcza. Oryginał takiej nalepki wykonał 
znany artysta-m alarz  P iotr  Stachiewicz, a wykonał ją 
bardzo pięknie, tak, że wykonaniem i pom ysłem  na
leżeć ona będzie do najpiękniejszych paru ątek roku 
jubileuszowego. Czysty dochód z rozsprzedaży prze
znacza kom itet na rzecz funduszu budowy pom nika  
poety we Lwowie. Ze względu na u reg u lo w an ie -n a 
k ładu  zwraca się komitet do kom itetów prowincyo- 
nalnych  miast, wsi, T ow arzystw  Szkoły Ludowej, 
Kółek rolniczych Zakładów naukowych, dw orów  itp. 
o wczesne zgłaszanie zamówień, o ile możności do
10-go czerwca b. r. Wzór nalepki m a być w całym 
kra ju  ten sam.

Dar grunwaldzki. Składki i subskrypcye na 
T. S. L. wywołane artykułem prof. Roseggera, przy
brały już formę nowego i zorganizowanego d a ru  n a 
rodowego na polskie szkoły kresowe. Na cel ten ze
b rano  już i suskrybow anc przeszło 100.000 koron. 
T a rn ó w  nie może się poszczycić ani jedną insty tucyą 
prócz SeininaryUm nauczycielskiego, nie mówiąc już 
o osobach p ryw atnych , k tóraby  zechciała przyczynić 
się do powiększenia funduszów, tak  bardzo zagrożonych 
kresów. A przecież stać jeszcze -byłoby T arnów  na za
o fiarowanie  nieco na „dar  grunwaldzki".

. Tarn. Koło Towarzystwa nauczycieli szkół 
Wyższych wybrało prezęsem prof. ń rv ay a ,  wicepreze
sem prof. H eitzniana, skarbnikiem prof. Gołąba; do 
zarządu wszedł p to f  B id w a ń sk o  W charak te rze  dele
gatów na Zjazd do ^ w ów a wysłano pp.: Stryszowskie
go, Wierzbickiego^, Pietrzyckiego, Radwańskiego, Ka
raibskiego i Zielińskiego. -

Z teatru. W poniedziałek dnią 7-go czerwca 
b. r. odbędzie się gościnne przedstawienie  a r tystów  
lwowskiego tea tru  miejskiego ze współudziałem naj
wybitniejszych sił a mianowicie pp W andy  Hendri-  
chówny, A ugusta  Dianniego, A dam a Ludwiga, W łady
sław a Pasikowskiego i t. p. O degraną  zostanie opera 
komiczna j,iR onizetiego  „Don P a sq u a le “. Dyrygować 
będzie, zaszczytnie znany muzyk Prof. Bronisław 
Wolfstal. Bilety na  przedstawienie  wcześniej nabyć 
można w księgarni p. M. Tfirka.

Dom orośli bursze. P e w n a  g rupa  tarnowskiej 
młodzieży rnojżeszowego w yznania  poczuła w sobie 
błękitną krew i bawi się, wróciwszy z W iednia , w ry 
cerzy maltańskich, które to zamiłowanie m a , . ja k  się 
zdaje, dodać uroku tym żółtodzióbym dżentelm enom , 
przyszłym reisenderom, prow incyonalnym  koncypien- 
tom  i wszelkiego rodzaju solidnym podporom  kahału. 
Szlachetni ci młodziankowie przybrali sobie nieszczę
śliwie do głowy swą wielkość i dobre m aniery  i roz
pychają  się po kawiarniach, gdzie gardząc oczywiście 
językiem polskim, wypow iadają  swe nieocenione roz
mowy w języku niemieckim, afiszując się swą szero
ką znajomością świata, jak ą  zdobyli na tu ra ln ie  za 
jeden  rok szkolny w Wiedniu. Jeśli zjedzie do T a r 
now a tea tr ,  są tak  sceptyczni w Y.yrażaniu swych 
sądów, że nie uznają mkogo, bo widzieli Kainza, 
słyszeli Szlęzaka, którymi to nazwiskami rzucają  
z wielką poufałością na prawo i lewo wraz z swymi 
komentarzami, wyczytanymi co niedzielę w rozmaitych 
Blattach. Par tenopepisom  tym tak  zaimponowały zwy- 
czajó niemieckich burszów, że m ałpują  je z właściwą 
swej rasie i sw em u wiekowi przesadą, chcąc je gw ał
tem  w T arnow ie  zaprowadzić. Po kawiarniach p row a
dzą „fachowe" rozmowy, najeżone takimi wyrażeniami
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jak  „sztenkerować* „kontrahować* „Nachtusz" z całą 
pow agą  i |s rogością ,  której niestety nikt się nie lęka. 
T en  tani fason wiedeńskiej tandety  obnoszą oni 
z wielką d u m ą  po Tarnow ie , niepomni, że im jako 
asp iran tom  średniej choćby inteligcncyi, przystoi być 
mniej walecznymi, a trochę rozsądniejszymi, a uży
wanie niemieckiego języka nie dodaje  powagi a jeno 
ośmiesza ich wraz z całą ich donkiszoteryą.

Ogrdd strzelecki przedstaw ia  obecnie, kiedy 
pogoda ustaliła się daw no, gdy m aj skończył się już 
i zbliża się czas upałów, a więc t łum nego nawie
dzania go przez publiczność, obraz tak  zupełnego za
n iedban ia^  że ze zdziwieniem zapytać się musimy, 
czem zajmuje się ogrodnik i zarząd, k tó rem u  pozu- 
czono pieczę nad  tym  jedynym  w T arnow ie  ogrodem ? 
Gazon środkowy z pow ycinaną miejscami traw ą, z ku
pą  gnoju na środku, klomby opuszczone zupełnie, 
chodniki i aleje nie zam iatane od n iepam iętnych  
czasów, traw niki zarośnięte mleczem i chwastem, ro 
bią wrażenie, że ogrod ten zdano zupełnie sobie, i 
że nikt się o niego troszczy. A przecież dawniej był to 
ogród bardzo piękny, w którym  można było przy 
pew nem  rozszerzeniu go, spędzić czas n ad e r  przyje
mnie, a teraz poza szumnymi nazwami poszczególnych 
alei, w ygląda  on na śmietnisko, które robi ogromnie 
przykre i sm utne  wrażenie. W ychodki tamże pomiesz
czone tak są  u trzym yw ane, że nie tylko wejść, ale 
i zbliżyć się do nich nie można. H uśtaw ki urządzone 
nad s taw em  sta ją  się znów pow odem  zgorszenia, gdyż 
korzystają z nich żołnierze, którzy huśta jąc  się z dziew
kami, w ypow iadają  wcale niedwuznaczne dowcipy, 
k tórym  przysłucnują  się dz.ee Pow inny  one być więc 
albo zniesione, albo przeznaczone tylko dis dzieci. 
Czy więc zarząd ogrodu i ogrodnik są tylko od, p a 
rady, czy też do nich należy dbałoś-* o utrzym anie  
go w tak im  stanie, by publiczność odwiedzająca go 
nie musiała ze wstrę tem  patrzeć na tak n iedbałą  
gospodarkę i takie opuszczenie i zeszpecenie jedynego 
miejsca swych spacerów w lecie?

Wiadomości osobiste. Dnia 26-go b. m. bawił 
w naszem mieście wiceprezydent R ad y  Szkolnej Dem
bowski, który wziął udział w konferencyi inspektorów 
szkolnych.

Festyif, mający się odbyć dn ia  30. b. m., ńie 
nazyw a się już „żydow sk im ',  a rozlepione afisze zre
dagow ane  są w sposób zupełnie odpowiedni, co 
z przyjemnością notujemy.

Wycieczki uczniów szkoły rea lnej odbyły się 
w  dniu 22-go b. m. do Bochni i Wiśnicza. R ozrado
w an a  młodzież wróciła z tych tradycyjnych  majówek 
n a d e r  ożywiona i zaczerpnęła na świeżem powietrzu 
sił na  zakończenie roku szkolnego Ju tro  w ybiera ją  
się oba oddziały klasy VI-tej do Ojcowa.

Krwawe bitki chłopców, jakie  pow tarza ją  się 
ciągle na pryncypalnych  ulicach, wywołują publiczne 
zgorszenie i t rw a ją  nieraz dłuższy czas, powodując 
naprzykład  przy rzucaniu kamieni niebezpieczeństwo 
dla publiczności. Policyanta, któryby zapobiegł temu, 
nigdy niem a na  posterunku , a doczekać się go nie 
można.

Sam obójstwo pod pociągiem . W  dniu 22-go 
b. m. rzucił się telegrafista kolejowy z Bogumiłowie 
p. Wesselyi pod koła pociągu osobowego, idącego ó 
godzinie 10-30 m. w s tronę  Krakow a. Sam obójca

znalazł śmierć na  miejscu, rozszarpany na szczątki. 
W obwodzie 20 m. widać było kostki i kosteczki 
z głowy i nóg, a serce z kawałkiem  piersi w alało  się 
około szyn kolejowych. Pow odem  sam obójstw a było 
praw dopodobn ie  silne zdenerw ow anie na tle nieule
czalnej choroby.

Pamięci śp. dyr. Trzaskowskiego. Odsłonięcie 
pam iątkow ej tablicy (w gimnazyutn), poświęconej 
śp. Bron. Trzaskowskiemu, odbędzie się 12. czerwca. 
Przy odsłonięciu pom nika przem aw iać b ęd ą :  prezes 
komitetu dr. M. Gałecki, dy rek to r Jaglarz, oraz radca  
H abura ,  w imieniu byłych uczniów ś. p. T rzaskow 
skiego.

Sprostowanie. Odnośnie do zamieszczonej we 
wiadomościach bieżących szan. pisma z 15. maja br. 
Nr. 19. notatki zatytułow anej: „Zapomogi rządu", 
upraszam uprzejmie na podstawie §. 19. ustawy pra
sowej o łaskawe umieszczenie w najbliższym nume
rze szan. „Gazety Tarnowskiej", w tern sam em  
miejscu i tym  samym gatunkiem  pisma, co powo
łana notatka następującego sprostow ania:

„Nieprawdą jest, jakoby wójt z Pogórskiej W oli * 
ziemniaki, sól, owies itp-.j które są subwencyą rzą
du dla dotkniętych zeszłorocznym nieurodzajem, 
sprzedawał tylko bogatszym w gminie, nieprawdą, 
jakoby je sprzedawał o 2 K. drożej na 100 kilo, 
niż wynosi cena podana przez rząd, nieprawda, ja 
koby większą część zapasu odsprzedał jednem u ży
dowi. Prawdą natom iast jest, że stosownie do po
lecenia W ładzy sprzedawał powyższe ziemiopłody 
każdem u  zgłaszającemu się, ze n igdy nie bra ł o 2 
R. drożej na 100 klg., lecz tylko żądał zwrotu 
kosztów furm anki, kopytkowego etc. w ilości k ilku
dziesięciu halerzy na 100 klg., prawdą wreszcie, 
że gdy pozostały po sprzedaży chłopom całego, 60 
mtr. cetnarów wynoszącego zapasu, — 4 mtr. cetna- 
ry zepsutych ziemiopłodów, których nikt kupić nie 
chciał, — podpisany wójt, w porozum ieniu i za  
w yraźnem  zezwoleniem  Świetnego Starostwa  w T ar
nowie tę drobną resztkę sprzedał kupcowi, k tóry  
podpisanemu tem tylko łaskę zrobił".

Kreślę się z wyrazami głębokiego szacunku
Jan Okrzesa 

wójt z Pogórskiej Woli.
(Notatka, k tó rą  niniejszem sprostow ano, polegała 

na błędnej inforinacyi, to też sprostow anie  powyższe 
z całą uprzejmością zamieszczamy. P rzyp .  Red.).

Sprawozdanie. W niedzielę dnia 23-go m aja  
odbyło się w Tarnow ie  W alne  Zgromadzenie „T a r 
nowskiej Sekcyi galicyjskiego T ow arzystw a  u rzędni
ków podatkowych. Na zgromadzenie przybyło 30-tu 
członków. Posiedzenie zagaił prezes „Tarnowskiej 
Sekcy i '  p. Józef Utschik, nad rządea  z T arnow a, po- 
czein oddał przewodnictwo w obradach  prezesowi 
Krajowego T ow arzystw a Galicyjskich urzędników po
datkowych p. W ładysławowi Sieczkowskiemu, zarządcy 
ze Lwowa, który specyalnie n a  zjazd przybył, by 
złożyć sprawozdanie  z czynności T ow arzystw a  za rok 
ubiegły. Przy obecnych w yborach wyszedł następujący 
w ydział: Gawlas Marcin, zarządca z Wojnicza, prezes, 
W ąsowicz Ignacy, zarządca z T arnow a , wiceprezes. 
W ydziałow i: W ałka  W incenty, zarządca z R adłow a, 
Godula Wincenty, kontro lor  z Wojnicza. Axentowicz 
Stanisław, oficyał z Pilzna, Repczyński Em anuel, 
asystent z Tuchowa, Cholewka . Teodor, asys ten t
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z Brzeska Zas tępcy : Lech Ignacy, zarządca z Żabna, 
W ag em an n  Filip, asysten t z T arnow a, Kawalerski 
Franciszek, asysten t z T arnow a . Komisya rewizyjna : 
P tak  Franciszek, asysten t z T arnow a , Flak S tan is ław , 
oficyal z T arnow a. O brady  dotyczyły popraw y by tu  
urzędników podatkowych.

N astępnie  W ydział ukonsty tuow ał się, w ybiera
jąc  p. Emanuela Repczyńskiego sekretarzem  Sekcyi, 
a p. Ignacego Wąsowicza skarbnikiem.

Wielki festyn urządza w niedzielę dnia 6-go 
b. m. w ogrodzie strzeleckim T ow arzystw o  g im nasty
czne .Sokół*. P rzygryw ać będzie muzyka wojskowa, 
a p rog ram  zawiera dużo niespodzianek. Początek o 
godzinie 3-ciej po południu. W  razie niepogody fe
styn odbędzie się w niedzielę 13-go b. m.

Wieczór ku czci Jul. Słowackiego odbędzie się 
s ta ran iem  uczniów I-go gimnazyum dnia 5 go b. m. 
w sali Sokoła. Odśpiew aną będzie K an ta ta ,  puczem 
n as tąp i  deklam acya wiersza poety .T e s ta m e n t  m ó j“ 
i odegrane  b ędą  części z d ra m a tu  „Mazepa*.

Nadesłane.
za rub rykę tę Redakcya nie odpow iada.

Zastępstwo Budapeszteńskiego Zakładu Ubezpieczeń 
„FONCIERE”

poleca się najuprzejm iej do p rzy jm ow ania  w nio
sków  pod  najkorzystniejszem i w arunkam i na 
ubezpieczenie w  dziale ogniowym , życiowym , 
gradobicia, od k r a d z ie ż y  z  w ła m a n iem ,
nieszczęśliwych wypadków kalectwa, od wypadków  
kolejowych, w ażne na całe życie i całą kulę ziemską. 
Celem udzielania w szelkich w yjaśn ień  w  spraw ach 
ubezpieczeń, chętnie się zgłasza za w ezw aniem  

kartką  korespondency jną zastęDca
ARNOLD FELD, Tarnów, ul. Krakowska I. 34.

J J J _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  f l

Willa murowana w Tarnowie
w ygodnie urządzona o siedm iu 
pokojach, łazienką, w odocią
giem, ogrodem  ow ocowym , 
p lacem  budow lanym , stajn ią 
na konie, w ozow nią i szopą 
z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość: H. Wierzycki, Tarnów.

I I117

Największy skład mebli
S a ULA  W O LF; w TARNOWIE, WAŁOWA L. 16.

poleca
kom pletne urządzenia pokoi, w il, lokalow  i t. p. 
od zw ykłych do najw ybredniejszych o różnych 

gatunkach drzew a, b iu ra  am erykańskie  itp.

!! 20° o łaniej lak wszędzie!!
Skład i fabrykę wyrobów betonowych, 
m ateryałów budowlanych, - przedsię- 
eg biorstwo budowy kanałów i t. p. eg

polecają

Salomon Eichhorn 
i Henryk Hollander

w  TARNOWIE (Czarna droga).

NUSSDORFA MYDŁO PROSZKOWE
W YR OB 0  KRAJOW EGO

jest najnowszym i najlepszym środkiem do pran ia  
i czyszczenia bielizny bez użycia m ydła i sody- Mydło 
Nussdorfa proszkowe jest bez chlorku pod g w aran cy ą ,  
nie niszczy bielizny, nada je  się znakomicie do czysz
czenia plam, nacierania  i mycia rąk. Ogrom na oszczę
dność, Wygoda znakomite zastosowanie praktyczne 

m ydła  Nussdorfa.
J e d y n a  f a b r y k a  w y r o b u  w e  L w o w ie .  
Główne zastępstwo na T a rn ó w  i okolicę: 

M o s e s  B i u m e n f r u c h t ,  Plac drzewny nr. 2. 
Do nabycia we wszystkich sklepach korzennych.

1

Marka ock.onm: „Kotwica"

L ilii . (Mci eonu,,
zastąpienie

Pain - Expelleru,
jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmie
rzające nacieranie; do i»bycia we wszystkich apte
kach po cenie 80 Bal., K 1.40 i 2 K. Przy kupnie 
tego powszechnie ulubionego środka domowego na
leży przyjmować tylko butelki oryginalne w pudeł
kach i  naszą ochronną marką „ k o t w i c ą " ,  
wtenczas jest pewność, że się otrzymało w yrób  

o r y g in a ln y .

Apteka Dr.Richtera pod, złotym l w u "
W  F r  adze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.$ W ysyłka codzionna.
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Z triem 1. kwietnia oburzyliśmy w Tarnowu Fia? nn.ŝ ego

przy ul. ArodzlńsKtegc obok ujeżdżalni wojskowej.

Objąwszy przedsiębiorstwo budowy wodociągów miasta Tarnowa, bę
dziemy utrzymywali na miejscu stale prócz biura technicznego także

w y s z k o lo n y  p erso n a l m o n tersk i
i polecam y nasze usługi P. T. W łaścicielom realności przy wykony
waniu wszelkich instalacyi tak wodociągowych jak kanalizacyjnych.

Mając najlepsze referencye z ogromnej ilości wykonanych dotychczas rouót w całym  
kraju a to: dla c. k. Rządu, W ysokiego Wydziału Krajowego, Gminy miasta Lwowa 
wielu miast i miasteczek tudzież P. T. Obywatelstwa etc., jesteśm y w stanie zadość 
uczynić wszelkim wym aganiom w zakres tych robót wchodzącym, które to roboty

wykonywać będziem y

po najprzystępniejszych cenach.

Projekty, kosztorysy, jakoteź porady techniczne w sprawie urządzeń 
wodociągowych i kanalizacyi udzielać się będzie bezpłatnie.

CHYLEWSKI I WÓJCICKI
SPÓŁKA KOMANDYTOWA, Lwów,

W ydaw ca i red ak to r odpow iedzialny: Leon Tomaszewski. D rukiem  Józefa Pisza w  T arnow ie .


